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Graf." pisaliśmy o nowej fali zniżek za­
robków robotniczych, wywołanej przez ka­
pitalistów. Fale te rosną, rozszerzają s ię , 
obejmują wszystkie zawody. Rząd idzie 
w ślady kapitalistów, przeprowadził w Sej­
mie ustawę o -obniżeniu ren t emerytów.

Obniżki zarobków prowadzone są w imię 
hasła potanienia produkcji. Jednak kapi­
taliści nie obniżają pensji, fantjem dyrek­
torskich, nie ulepszają spos-ofbu sprzedaży, 
nie usuwają nadmiernego pośrednictwa 
pomiędzy wytwórcą a spożywcą,

W rzeczywistości kapitał usiłuje wyko­
rzystać jak najwięcej osłabienie proletar­
iatu, wycieńczonego paroletnim bezrobo­
ciem. Kapitał stara się zgnębić proletariat, 
wydrzeć mu wiszystkie zdobycze, uzyskane 
w czasie lepszej konjunkiury, Kapitał ude­
rza nietylko w  zarobki, lecz również ata­
kuje ustawodawstwo robotnicze.

Od lat kilku słyszymy ciągle, iż świad­
czenia na korzyść robotników rujnują prze­
mysł. Płatni ajenci kapitału nie wahają się 
ani chwili przytaczać ad hoc sfałszowa­
nych cyfr, by poprzeć „dowodami" konie­
czność obniżenia świadczeń. Kapitał nie 
może znieść 46-iogodizinnego tygodnia p ra­
cy, urlopów, -dopłat za pracę pozagodzin- 
ną, naw et Kas Chorych, w których robot­
nik otrzymuje niedostateczną opiekę w ra­
zie -choroby. Kapitał od szeregu, Łat doma­
gał się od nządu p-ogo-rszienia ustaw. Do tej 
pory różne gabinety odrzucały żądania ka­
pitalistów. Jednak ukazały się w prasie 
wiadomości, iż obecny rząd idzie na rękę 
kapitalistom i wprowadza zmiany, o któ­
re  kapitał tak długo się dopominał, a mia­
nowicie: mają być zmniejszone świadcze­
nia Kas Chorych; robotnicy mają dopłacać 
do lekarstw i do leczenia w szpitalach. 
Dalej urlopy mają zastać zmniejszone 
o połowę, angielskie soboty zniesione, do­
płaty  za godziny -pofajerantowe zniżone do 
połowy. Wzamian za te wisizyistkie „oszczę­
dności" wprowadzone ma być ubezpiecze­
nie na starość i od inwalidztwa.

Reformy te  przynoszą dotkliwe straty 
robotnikom: zmniejszą już dziś -niedosta­
teczną opiekę nad chorymi, a równocześ­
nie obciążają robotnika więlkszemi opłata­
mi. Rząd, proponując przedłużenie tygod­
nia pracy do 48 godzin, przekreśla nie­
dawne swe projekty, -by czas pracy skró­
cić, a wzamian za to zatrudnić bezrobot­
nych, Przedłużenie czasu pracy wywoła

zwiększenie liczby bezrobotnych. Obniże­
nie dopłat iza pracę pazagodzinną ułatwi 
fabrykantom przedłużenie cziasu pracy. Ur­
lopy, zmniejszone do połowy, stracą wszel­
ką  wartość, wywołają zwiększenie się cho­
rób i śmiertelność wśród prol-etarjatu. 
Wprowadzenie ubezpieczenia na starość 
i od inwalidztwa w żadnym razie nie wy­
równa strat, wynikających z wyżej wymie­
nionych „oszczędności". Projekt rządowy 
przewiduje rentę dopiero po 35 latach p ra­
cy i po ukończeniu 65 lat życia. Dziś bar­
dzo nieliczny odsetek robotników dosięga 
65 lat,

„Oszczędności" czynione gwoli żądaniom 
fabrykantów,, odsetek -ten jeszcze -obniżą, 
a więc sprowadzą -do zera korzyści z  za­
bezpieczenia starości.

Ohecnie spada ma robotników zniżka za­
robków i pogorszenie ustawodawstwa ro­
botniczego. Pro-letarjat nie godzi się na 
pogorszenie swego bytu.

Widzimy, jak górnicy bronią swego by­
tu, widzimy, jak protestują przeciw zniż­
kom robotnicy mięjscy.

Próletarjat się broni. Bronią proletarjatu 
są organizacje zawodowe, polityczne, soli­
darność i jedność. Obowiązkiem każdego 
robotnika jest należeć do klasowego związ­
ku zawodowego, do partji politycznej 
i czynić wszystko, by instytucje i organi­
zacje robotnicze wzmacniać.

W tym celu przedews-zysikiem musimy 
zwalczać rozbicie na kilka związków; 
musimy przekonać zdrowsze elementy 
z -innych związków, że w każdym zawodzie 
może istnieć tylko -jeden związek. Musimy 
przekonać zdrowsze -elementy z innych 
związków, iż jedność organizacyjna da 
nam -siłę potrzebną do przeciwstawiania 
się zamiarom kapitalistów.

Hasło w jedności siła—musi przyświecać 
w mar-zueonej nam walce o byt, tak  mocno 
dziś zagrożony.

KU NOWYM PRĄDOM
(Do artykułu dyskusyjnego kol. Bejota).
Stworzenie międzynarodowej kontroli 

nad produkcją, wprowadzenie odpowied­
niego podziału pracy i uzyskanie odpo­
wiedniej zapłaty za pracę, dostosowanej do 
potrzeb życiowych ludzi pracy, o których 
to  rzeczach pisał kol. Bejota w (Nr. 3 ,,-Wiad. 
Graf." z 1932 r., wszystkie te  żądania są 
dobre i dla klasy pracującej potrzebne, bo 
być może, że zmniejszyłyby bezrobocie, ale 
jakże są dalekie do urzeczywistnienia.

Gzy kol. Bejota sądzi, że te piękne rze­
czy dad'zą się urzeczywistnić w dzisiejszym 
ustroju kapitalistycznym?

Dzisiaj, kiedy w różnych państwach prze­
mysł został skarteiizowany, kartele regu­
lują wytwórczość, odnośnie do swoich inte­
resów, a nie do potrzeb społeczeństw; dzi­
siaj nie do pomyślenia jest, ażeby rekiny 
kapitalizmu zgodziły się na to, iżby jakieś 
międzynarodowe kontrole dyktowały im: 
co, jak lub też ile i jakiego towaru wolno 
produkować.

Wszak czytamy, co wyrabiają skartelizo- 
wani farmerzy amerykańscy i brazylijscy 
lub inni trustowcy. Jedni wrzucają tysiące 
worków kawy do morza, drudzy palą psze­
nicę, -choć mil jony ludzi głoduje; zaś inni 
wstrzymują zupełnie produkcję, zamykają 
fabryki, wyrzucając setki tysięcy ludzi na 
bruk, na pastwę losu, nie bacząc na zaspo­
kojenie potrzeb najuboższych warstw ludz­
kości. Jednym -nie opłaca się transport zbo­
ża i kawy za morze, drudzy nie mają ryn­
ków zbytu na swoje towary wobec zubo­
żenia miljonowych rzesz ludzi pracy, k tó ­
rym brak pieniędzy na chleb codzienny, — 
a wszyscy oni wraz ze swoimi kalkulatora­
mi i kombinatorami robią wszystko, aby jak 
najtańszym kosztem, kosztem przedewszy- 
stkiem głodowych zarobków robotniczych, 
zdobyć pieniądze, bo pieniądze dziś rządzą 
światem.

Dlatego to  uzyskanie dziś sprawiedliwej 
zapłaty, umożliwiającej -utrzymanie rodzi­
ny, wprowadzenie odpowiedniego podziału 
pracy i stworzenie międzynarodowej kon­
troli nad produkcją jiest dziś poprostu nie­
możliwe do osiągnięcia.

Wszystkie rządy i wszystkie władze, po­
cząwszy od policmena, a skończywszy na 
ministrach, cała prasa codzienna, wszyscy 
uczeni w Piśmie, matematycy i sławni eko­
nomiści -stoją na usługach kapitału, na jego 
rozkazy są zawsze gotowi — bo k aptał 
dyktuje prawa, kapitał rządzi i trzęsie świa­
tem. Od kapitału zalety kształtowanie się 
i urządzanie państw, on daje lub odmawia 
pożyczek, on wywołuje wojny i on w obec­
nym czasie zamiast dobrobytu stwarza ol­
brzymią nędzę ludzką.

Gdybyśmy na tem at bezrobocia niewie- 
dzieć jakie płaczliwe lub groźne pisali ar­
tykuły, to będzie to  rzucaniem grochu 
o ścianę z -betonu -i to  nie wzruszy bynaj­
mniej „serc kalkulacyjnych", ani sumienia 
kapitalistów, którzy z żelazną konsekwen­
cją przeprowadzają Swoje zamierzenia.
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W obec tego niem a się co łudzić, aby ta ­
cy ludzie, bez  sumienia, egoiści na jw strę t­
niejszego gatunku, d la  k tórych „cielec zło­
ty" jest Bogiem, zrezygnowali ze swoich 
p raw  i porządków , jakie n a  św iecie zapro­
wadzili dla wygody swego życia, a z krzyw ­
dą miljonów ludzi, którym  rzucają m arne 
ochłapy ze swoich sto łów  w  postaci „bez­
robotnej w asserzupki".

K lęskę bezrobocia usunąć może ty lko 
p ro letaria t, zm ieniając obecny ustrój w y­
tw órczości dla zysku na ustrój w ytw órczo­
ści d la  zaspokojenia potrzeb ludzkości. 
W  nowym ustroju wszyscy pracow ać będą, 
by wspólnie zaspokoić potrzeby  w szystkich; 
znikną głodni, znikną nadzy, znikną bez­
domni, znikną nędziarze, n ie  m ówiąc jiuż
0 bezrobotnych.

Ale zapytać się należy również, czy mo­
że  zm ienić dzisiejsze niespraw iedliw e
1 straszne stosunki i w arunki bytow ania 
rodzin robotniczych niezorganizow ana i roz­
bita  na  dziesiątki zw iązeczków  klasa  ro ­
botnicza? T a klasa ogłupiana i ż rąca  się 
m iędzy sobą o byle jaki paragraf sta tu tu  
i głupie ambicje prow idyrów ; Nigdy! Jak  
długo będą się żreć między sobą robotnicy, 
tak  długo wodzić ich będą na  pasku kapi­
taliści i  tak  długo nie będzie spraw iedliw o­
ści i miłości bliźniego na ziemi.

A przykładu tego rozbicia nie trzeba  nam 
daleko szukać, bo  mam y go w  naszym za­
wodzie „sztuki drukarskiej". Oto szereg 
Związków drukarskich żre się m iędzy sobą, 
kłóci i wymyśla i w skutek  tego zarobki 
spadają coraz bardziej, co raz niżej. A  p ra ­
codaw cy drukarscy, podsycając tę  n iena­
wiść, chw alą Boga, że ta  in teligentna część 
robotników  „choruje, tak, jak' inne zaw o­
dy, na głupotę" i „wyciąga d la  nich gorące 
kasztany z ognia". „W y się żryjcie między 
sobą, wy się kłóćcie nawzajem, —  myślą 
pracodaw cy, -— a m y będziem y dolewać 
„oliwę do ognia"! W skutek  tego zarobki 
drukarzy spadają coraz niżej, panuje taki 
chaos i rozbicie, organizacje n ie  są w s ta ­
nie utrzym ać swych bezrobotnych, którzy 
zdani zupełnie na  łaskę losu, wyryw ają 
pracę jedni drugim.

I tu  jest to  zło, to  nieszczęście bezrobo­
cia i ta  nędza życia w śród drukarzy, że 
podczas kiedy drukarze, porozbijani na kil­
ka  Związków, k łócą się, szkodzą jedni dru­
gim w w alce o zdobycie lepszych w arun­
ków  p racy  i p łacy  —  to  pracodaw cy łączą 
się z sobą bez względu na przekonania i ra ­
sę i coraz energiczniej naciskają na Związ­
k i drukarskie i dyktują im swoje p raw a — 
„praw a siły zorganizowanej"!

Chcąc zmienić te  w strę tne  w arunki, m u­
szą drukarze dążyć do połączenia się bez­
względnie w  jedną Organizację d rukarską 
w Polsce, m uszą znaleźć „formułę" do zgo­
dy, bo w przeciwnym  razie zostaną do resz­
ty  zgnieceni przez przedsiębiorców ! Powi­
nien być w Polsce ty lko jeden Związek p ra ­
cowników drukarskich i ty lko  tak i Zwią­
zek mógłby zaradzić w dużej m ierze bezro­
bociu w  zawodzie.

T ak  się przedstaw iają spraw y ludzi p ra ­
cy na  całym  świecie i nasze drukarskie 
w Polsce.

W ydźwignąć z bezdna niespraw iedliw o­
ści ludzkość, pchnąć ją ku nowym prądom

i na nowe to ry  życia poprowadzić, może 
tylko „zorganizowana siła", a tą  siłą jest 
„świadomie dążący do  swego celu zorgani­
zowany p ro le taria t całego św iata"!

Petit.

WSPÓLNE OŚWIADCZENIE
stronnictw lewicy i środka w Sejmie 

na posiedzeniu w dniu 23 lutego.

Od pierw szej chwili zebran ia  się obecne­
go Sejmu, pow ołanego do życia w  drodze 
znanych w yborów brzeskich — stało  się ja- 
snem, że  norm alna p raca opozycji na te re ­
nie parlam entarnym  będzie niemożliwa.

Sztuczna większość, pow stała  w drodze 
niesłychanych nadużyć wyborczych, teroru , 
a naw et fałszow ania w yników głosowa­
n ia  — nie może być uw ażana za legalny 
w yraz woli narodu w zakresie ustaw odaw ­
stw a 'i kontroli rządu, skoro źródłem  tej 
w iększości były nielegalne wybory.

W obec tego  przed  opozycją w ybraną 
przez zaufanie narodu stanęło  zapytanie, 
czy m a wogóle brać udział w  pracach tego 
parlam entu  i przez swą obecność stw arzać 
pozory norm alnego jego istnienia.

Jeśli dotychczas mimo to  pozostajem y tu ­
taj, to  czynimy to  w  przekonaniu, że jest 
naszym obowiązkiem  korzystać z  tej jedy­
nie jeszcze dostępnej trybuny wolnego s ło ­
wa, jaką pow inien być Sejm, i  z  trybuny tej 
daw ać w yraz naszym poglądom na stanow i­
sko  większości oraz n a  politykę i gospo­
darkę Rządu i uśw iadam iać opinję społe­
czeństwa, a zw łaszcza reprezentow ane 
przez nas m asy chłopskie i robotnicze
0 istotnym  stan ie  rzeczy w Państw ie.

W szelkie zresz tą  p róby  p racy  ustaw o­
dawczej i kontrolującej ze strony  opozycji 
okazały się bezowocne. W nioski opozycji 
są  stale załatw iane p rzez usłużną większość 
sejm ową form ułą: „Sejm odrzuca, Sejm
przechodzi do porządku dziennego".

Usiłow ania opozycji w pływ ania na p o ­
praw ę projektów  ustaw  w  Komisjach drogą 
dyskusji ii zgłaszania popraw ek, uderzają 
w próżnię. Najbardziej rzeczow e a isto tne 
popraw ki są ryczałtow o w  Komisjach i na 
pełnym  Sejmie odrzucane, a  wnoszone m a­
sow o przez Rząd pro jek ty  ustaw  są po­
śpiesznie przez posłuszną życzeniom Rządu 
większość sejmową bez zmiian, w tem pie 
galopującem uchw alane, co przy ograni­
czeniu obrad Sejmu do  sesji budżetowej
1 przy rów noczesnem  załatw ianiu budżetu 
staje się m echanicznem  odrabianiem  kaw ał­
ków rządowych.

W  tym stanie rzeczy, gdy z jednej strony 
uchw ala się fikcyjne, luzowe budżety, gdy 
nie rob i się ani jednego napraw dę pow aż­
nego kroku dla ratow ania ginącej pod na- 
porem  ka tastro fy  gospodarczej ludności, 
Rząd zgłasza coraz to  now e projekty  ustaw, 
których wyłącznym celem jest ugruntowa­
nie dyktatury w Polsce i ograniczenie praw  
obyw atelskich i politycznych ludności.

Żywym przykładem  tego są projekty  
ustaw : o zgrom adzeniach, o  ustroju szkol­
nictw a.

Ustawa o zgromadzeniach w sposób ja­
skraw y godzi w zagw arantow ane przez 
Konstytucję praw o wolności zgrom adzeń 

p rzez to, że całkow icie uzależnia je od k a ­

prysu w ładz adm inistracyjno - politycznych, 
nie zabezpiecza zgrom adzeń p rzed  złośli- 
wemi napadam i bojów ek „sanacyjnych", 
k tóre za czasów  rządów  „pomajowych" 
uniemożliwiły ludności korzystanie z p ra ­
w a sw obodnego zgrom adzania się, w prow a­
dza drakońskie kary, k tó re  będą stosow a­
ne wyłącznie do niezależnych obywateli, 
a chronić zw olenników  obozu rządowego, 
oddają orzecznictw o karne w  ręce  władz 
administracyjnych, a nie sądowych, co  jest 
sprzeczne z nowoczesnem i pojęciami o  w y­
m iarze sprawiedliwości.

Ustawa o ustroju szkolnictwa nietylko, 
naszem zdaniem, ale także wedle jedno­
m yślnego uznania najpoważniejszych i kom ­
petentnych czynników, uniemożliwi m ło­
dzieży niezamożnej dostęp do wyższego 
kształcenia się, cofnie m asy ludowe wstecz 
pod względem ośw iaty i to z ogrom ną szko­
dą d la  ku ltu ry  całego narodu  p rzez  odcię­
cie inteligencji od tego najżywotniejszego 
źródła now ych tw órczych sił, jafciemi są 
wieś polska i ludność robotnicza.

W  takich w arunkach ograniczyliśmy się 
w tym Sejmie do oświetlania i piętnowania 
wobec opinji publicznej zam ierzeń i posu­
nięć Rządu i jego większości.

Sposób prow adzenia obrad w obecnym 
Sejmie przez m arszałka i w zw iązku z tern 
będące aw antury, urządzane p rzez w ięk­
szość sejmową, stw arzają w arunki, k tóre  
uniem ożliwiają nam  wzięcie udziału w po­
siedzeniach, pośw ięcanych powyższym 
dwom projektom  ustaw , m ających tak 
w ielką doniosłość dlla (kraju.

Na znak p ro testu  przeciw  tem u przed ca­
lem społeczeństwem, opuszczamy salę 
obrad. (Oklaski na lewicy).

Z HYGJENY PRACY
„Jednym z najszkodliwszych zawo­

dów dla zdrowia robotników jest za­
wód drukarski. Umiera na gruźlicę 
3 razy więcej drukarzy, niż pracowni­
ków rolnych, blisko dwa razy więcej 
na inne choroby dróg oddechowych, 
a przeszło półtora raza więcej na ser­
ce i naczynia krwionośne",

(Dr. J. Zieliński „Higjena Pracy“l.

ZATRUCIE OŁOWIEM.
Szkodliwość zaw odu drukarskiego zwią­

zana jest z  koniecznością p racy  w najbliż­
szej styczności z ołowiem. Spław y czeion- 
karskie, zaw ierają w Anglji i Francji od 
55% do 69% ołowiu, w  N iem czech i Pol­
sce od 75% do 90% . W szędzie w zasię­
gu rą k  i u st m am y do czynienia z pyłem 
ołowianym, k tó ry  jako b. ciężki, naw et 
wzbijany opada szybko na dół. Pary  
ołowiu z  nad  stale podgrzew anego kocioł­
ka w linotypie, wznoszą się rap tem  n a  p a ­
rę centym etrów  nad  kociołkiem  i ścielą 
się potem  k u  dołowi. Zecer m aszynkowy 
przy pracy, dzięki pozycji siedzącej, ma 
te pary  sta le  na poziomie ust i nosa.

Pył i p a ry  ołowiu w ybitnie źle oddzia- 
ływują na  zdrowie drukarza. Od chwili 
w prow adzenia ilinotypu dołączają jeszcze 
swój szkodliw y w pływ  spaliny gazu św ietl­
nego, p rzez  24 godziny palącego się pod 
kociołkiem . Spaliny te  i pary  spławu 
zwykle są  k ierow ane ru rą  blaszaną do 
najbliższego kanału w entylacyjnego. W ob­
ronie swego zdrow ia i kilku lat życia
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'dbajcie, aby ta  w entylacja nie ibyła fiik- 
o ją  i m ogła działać dostatecznie spraw nie.

Rury blaszane m uszą być szczelne na 
ca łe j przestrzeni. M uszą obejmować szczel­
n ie  (kociołek i od dołu, gdyż gazy te , jako 
bardzo ciężkie, mają tendencję do opada­
n ia  na  dół. R ura w inna być możliwie 
-krótka (wybrać najkrótszą drogę do o t­
woru!). Jeżeli kanał w entylacyjny nie za­
w ie ra  pomocniczych urządzeń, k ierow ać 
oddzielnie rurę od każdego linotypu do 
w łasnego otw oru w entylacyjnego. R ura 

najlepiej jeszcze spełnia swe zadanie, je­
żeli w przebiegu swoim nie ma „kolan" 
(załamań) i jeżeli nie biegnie zibyt pozio- 
rno, Z ru ry  blaszanej ciężkie gazy sp a ­
linow e łatw iej przechodzą do k an a łu  w en­
tylacyjnego w  m urze, jeżeli w otw orze 
pracuje  w iatraczek  elektryczny, odpowie­
dnio dobrany. W  najgorszym razie  w i­
n ien  się tam palić gaz, aby w ytw arzać 
p rąd y  pow ietrzne ku górze.

Żądajcie sprzątan ia  drukarni po W aszym 
wyjściu z pracy, aby w zniecany py ł osiadł 
p rzed  W aszym przyjściem.

Domagajcie się sprzątan ia  drukarni, re ­
gałów, form, kozłów, kasz t odkurzaczam i 
«lektryaz;nemi. Pilnujcie zaciągania p o ­
dług pyłochłonem, zm ywania ścian, m alo­
w anych do połow y w ysokości farbą olejną.

g r u ź l ic a  j e s t  k l ę s k ą  s p o ł e c z n ą .

Tylko ta  jedna choroba zab iera  rok  ro ­
cznie tyle ofiar, ile w szystkie inne choro­
b y  łącznie.

Gruźlicę nazywają „chorobą proletarja- 
tu  . Z pośród zm arłych w Łodzi gruźlików, 

”93% to m ieszkańcy jednoizbowych m iesz­
kań.

Gruźlica specjalnie czyha na ofiary w cie­
mnych, wilgotnych suteryinach, czai się tam 
w  najbardziej ciemnych kątach?

Oto gruźlica szerzy się przez zarazek — 
bak terję , k tó ra  boi się św iatła  i świeżego 
pow ietrza, Zarazek gruźliczy należy do naj­
odporniejszych. Zachowuje w korzystnych 
w arunkach zdolność do życia w ciągu ro ­
ku, Najsilniejsze środki dezynfekcyjne: 10% 
izotl zabija go po 12 godzinach, 5% karbol 

Po 10 godz,, sublim at musi działać jesizeze 
dłużej. N atom iast prom ienie słońca zabija- 
14 go juiż w  ciągu 4 godzin, a rozproszone 
św iatło  słoneczne {światło dzienne) w  cią- 
3łu 8— 10 godzin.

Pom óżcie słońcu  w  w alce  z gruźlicą!
Dzieci W asze niechaj spędzają w szystek 

wolny czas na słońcu ii świeżem  pow ietrzu.
O tw ieran ie  naoścież okna, utrzym ujcie 

w  czystości szyby, wynoście na słońce po­
ściel. Niech słońce dociera wszędzie, to­
rujcie drogę błogosławionym promieniom 
słońca.

" " "    ..............
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O METALU LINOTYPOWYM
Zagadnienie m etalu do Linotypów m ało 

je s t doceniane w naszych zakładach dru­
karskich. Zwykle do  k o tła  bierze się m e­

tali taki, jaki jiest pod ręką  lub też  —  naj­
tańszy. O jakości i ilości jego składników  
nik ł nie myśli. A jest to  spraw a bardzo

ważna, bo od jakości m etalu zależy sam 
odlew w iersza i ostrość oczka litery, poza- 
tem jakość m etalu w yw iera w ielki wpływ 
na stan  m atryc, a więc i n a  czas ich użyt­
kowania.

Co do zasadniczego składu m etalu  lino- 
typow ego — w literatu rze fachowej są od­
chylenia. Jed n i podają, jako zasadniczy 
następujący skład: 80% ołowiu, 5% cyny 
i 15% antym onu (J. R euschenbach); A .W al­
te r podaje: 82% ołowiu, 12% cyny i 6% an­
tymonu; zaś au to r najnowszego podręczni­

k a  dla In tertypu  Mac D. Sinclair podaje na­
stępujący skład: 85% ołowiu, 11% antym o­
nu i 4%  cyny.

W idzimy z tego, że naw et u, wybitnych 
fachowców co do składu m etalu  linotypo- 
wego są odchylenia. W idocznie jednak od­
chylenia te nie stanow ią zbyt rażących róż­
nic, bo autorzy  ci są w  zupełności zadow o­
leni z m etalu  o podanej p rzez siebie zaw ar­
tości każdego ze  składników ,

A jak się dzieje pod  tym  względem w  n a ­
szych drukarniach? K onia z rzędem  temu, 
k to  określi sk ład  m etalu  używanego u  nas 
przy Linotypach. Co zak ład  — to  inny m e­
tal; jakość m etalu zmienia się praw ie z dnia 
na dzień, poniew aż m etal jest dostarczany 
do m aszynek to  z giserni, to  ze stereoty- 
powni, to  z zecerni ręcznej (z piekła), lub 
też sprow adzany z jakichkolwiek' źródeł. 
W szystko, co przypom ina m etal — sypane 
jest do kotła  m aszyny d o  składania.

Z podanych wyżej recep t widzimy, że m e­
tal linotypow y sk łada się z 3-eh składni­
ków: ołowiu, antym onu i cyny.

Dta lepszego zrozum ienia w łasności m e­
talu łinotypowego zapoznajm y się, choć 
w k ilku  słowach z tymi poszczególnymi 
składnikam i.

Ołów — ciężar w łaściwy 11,4; punkt to ­
pliwości przy 326° C. W ydobyw any jest 
z m inerału galeny (siarczek ołowiu — PbS). 
Zawartość jego w m etalu  linotypowym win­
na wynosić 80—85%. Zaduży % ołowiu 
w m etalu  linotypowym  pozw ala pracow ać 
przy niższej tem peraturze, jednak nie jest 
wskazany, poniew aż m etal osiada na m a­
trycach, na ściankach Oczkowych m atrycy, 
na klinach i k łódkach śruibstaka.

Antymon — ciężar w łaściwy 6,8; punkt 
topliwości przy 630° C. W ydobyw any jest 
zwykle z  m inerału antim onu (siarczek an­
tymonu — Sib2S3). Zaw artość antymonu 
w m etalu linotypowym, jak widzimy z  w y­
żej podanych recept, w aha się w dość du­
żych granicach, bo od 6 % do 15 %. A nty­
mon podnosi tw ardość i kruchość m etalu. 
Posiada szczególną w łasność rozszerzania 
się w  momencie stygnięcia i dzięki temu 
przyczynia się do szczelnego wypełnienia 
formy odlewnej, jak rów nież umożliwia 
szczełne w ypełnienie najbardziej delikat­
nych zagłębień w oczku m atrycy. W łaści­
w a zaw artość antymonu gw arantuje dobry 
odlew  w iersza i ostrość oczka w wierszu.

Nadm iar antymonu zmusza d’o podniesie­
nia tem peratu ry  m etalu  (ze szkodą d la  m a­
tryc) i zapycha otw ory w  m undsztuku, jak

  innimim

Pamiętaj o bezrobotnych

również zanieczyszcza kanał przejściow y 
d ła  m etalu w kotle.

Cyna, ciężar w łaściwy 7.3; punk t top li­
wości przy 232° C. Cynę wydobywa się 
z rudy kasy tery tu  (dwutlenek cyny—S n 0 2). 
Zawartość cyny w m etalu  linotypowym  
w aha się od 4— 12%. Cyna obniża znacz­
nie punkt topliwości m etalu i czyni go b ar­
dziej płynnym, co przy odlewie ma w ielkie 
znaczenie. B rak cyny pozbaw ia m etal ©ią- 
gliw >ści i zmusza do podniesienia tem pe­
ra tu ry  m etalu.

M etal linotypow y jest stopem  (aljażem). 
Stopy m etali posiadają specjalne własności, 
różniące się znacznie od własności zmie­
szanych m etali. Są tw ardsze, topliwsze, 
mają inny dźwięk i t. p.

Te to  w łasności sprawiają, że chociaż 
składniki m etalu łinotypow ego mają (prócz 
cyny — 232° C) wysoki punkt topliwości 
(antymon — 630° C, ołórw — 326° C) — to 
jednak tem pera tu ra  280°—290° C jest wy­
starczająca dla utrzym ania odpowiedniej 
płynności m etalu  i nie pow inna być p rze ­
kraczana.

Dla względnego spraw dzenia jakości m e­
talu  łinotypow ego należy wiersz przełam ać. 
W iersz, odlany z odpowiedniego m etalu wi­
nien pęknąć po jednym, najwyżej dwóch 
przegięciach; w iersz odlany z  m etalu  za­
w ierającego zaduży % antym onu pęknie 
przy pierw szem  zgięciu z  trzaskiem . Odłam 
złam anego w iersza w inien być m atow y, 
bardzo drobnoziarnisty i zaw ierać m ałą  
ilość drobniutkich punktów  błyszczących, 
k tó re  wskazują na obecność antymonu. Dla 
w yrobienia sobie pojęcia o różnicy m etalu  

łinotypowego i czcionkowego,, dobrze jest 
złam ać starą  rygę, k tó ra  odlaną była 
w czcionkolejni i porów nać ten  odłam pod 
lupą z odłam em  wiersza, odlanego z do­
brego m etalu łinotypowego. Odrazu rzuci 
się w oko grubsza ziarnistość, jak rów nież 
duża ilość błyszczących punkcików  (anty­
mon) w odłamie ryga.

S tare  czcionki'm ożna używać jako m eta l 
linotypowy, lecz po  uprzedniem  dow iedze­
niu się w czcionkolejni, z której pochodzą, 
jaki był skład m etalu, poniew aż każda 
czcionkolejnia m a inne recepty . Po o trzy ­
maniu tych wiadomości należy p rzez odtpo- 
wiednie dodanie cyny i ołowiu doprow a­
dzić d'o norm y duży % antymonu, zaw arte­
go w m etalu  czcionkowym. D opiero po  ta- 
kiem w yrów naniu m etal czcionkowy może 
iść do kotła. P rzy  obliczeniach zaw artości 
składników , najlepiej w ziąć średnie z po­
m iędzy podanych poprzednio recept.

P rzetap ian ie  w ierszy w cegiełki w inno 
odbywać się w specjalnie do  tego p rzezna­
czonych kotłach, a nie w  kotłach giserskich, 
w których zawszie pozostaje pew na ilość 
m etalu stereotypow ego. Tem peratura p rze­
tapianego m etalu nie pow inna przekraczać 
290° C. P rzed zebraniem  t. zw. ,,kożucha", 
należy m etal dobrze wymieszać, aby sk ła d  
był wszędzie jednakow y; dopiero po do- 
kładnem  wymieszaniu m etalu należy z e ­
brać z pow ierzchni „kożuch", który n astęp ­
nie winno się znów przetapiać, aż d o  
chwili, w której pozostanie ty lko szary  pro­
szek.

(Dok. nast.) Marjan Drapczyński.
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Z PLENARNEGO POSIEDZENIA Z. GŁ.

(Dokończenie).
D yskusja nad  spraw ozdaniem  S ek re tarja tu . 

Kol, Kusyk, O d t , 1924 czyniliśmy i czynimy 
staran ia , by należycie postaw ić przyjm ow anie 
i k ształcen ie  uczniów  w drukarn iach . U zy­
skaliśm y rozporządzen ie  w ładz w tych  sp ra ­
w ach; m a ono jednak pow ażne braki, gdyż 
pozrwala w łaścicielom  obchodzić je. W łaści­
ciele uczniów  ukryw ają łub  zam ieniają na „ro- 
botników  . Koinieczinem jesit usitaw-owo zmu- 
sić w łaścicieli dp ścisłego re jestrow ania w szy­
stk ich  uczniów , do rozszerzen ia  obow iązują­
cych przepisów  na w szystkie zakłady, zrzeszo­
ne  w  ko rporacjach  luib s to jące  n a  uboczu. Ins­
pek to rzy  P racy  m ają zby t nieliczny personel, 
są zaw alen i p racą  i n ie jednokro tn ie  w prost 
nie mogą znaleźć czasu ni ludzi, by in te r­
w eniow ać w obec w idocznych naruszeń  ustaw  
i rozporządzeń . Niemniej każdy nasz O ddział 
pow inien dopilnowyw ać, by rozporządzen ie  o 
uczniach zosta ło  w życie w prow adzone; należy 
pam iętać, że w szelkie ustaw y są stosow ane 
ty lko  w tedy, gdy za in teresow an i p rzestrzegają  
ustaw  ii pilnują, by i inni je p rzestrzegali. Przy 
okazji stw ierdza, iż op ieszałość w inform ow a­
niu C en tra li o tern, co się dzieje w O ddzia­
łach, zw łaszcza podczas ruchów  cennikow ych, 
przynosi szkodę innym Oddziałom , gdyż n ie  są 
w po rę  poinform ow ane.

Kol. Palczew ski po tw ierdza, iż rozporządze­
nia w ładz n ie  są p rzestrzegane, b rak  jest ko n ­
troli, dzieją  się naw et nadużycia. By spraw y 
uczni uporządkow ać, zaw arliśm y z K orporacią 
osobną umowę co do uczni. Pozatem  p row a­
dzimy rokow an ia  o now ą umowę cennikow ą.

Kol. N owakowski. — Łódź z przyjem nością 
dow iedziała się, iż Min. P racy  w  dalszym cią­
gu dąży do usunięcia kob ie t od p racy  n a  lino- 
typach . Z arząd O ddziału czyni co może, by 
zapew nić stosow anie przepisów  praw a, a u su ­
nąć w ybiegi adw okackie. Łódź w ystąp iła  do 
m iejscow ych władz, by ograniczyć o tw ieranie 
m aleńkich d rukarenek .

Kol. Jab łońsk i. —  I na  te ren ie  K rakow a 
rozporządzenie o ograniczeniu liczby uczniów 
nie daje oczekiw anych wyników. Nie mogliśmy 
inform ow ać C entrali o p rzebiegu rokow ań cen­
nikow ych, gdyż do św iąt ich n ie  p row adzi­
liśmy, a po św iętach b rak  nam  by ło  czasu, by 
jakiś re fe ra t napisać.

Kol. W ybraniec. — Na Śląsku akcja  cenni­
kow a trw ała  3 kw arta ły . Mamy trzy  organ iza­
cje, nasza i  dwie n iem ieckie; w yw ołuje to tru ­
dności i p rzysparza  p racy . R ozporządzenie 
o uczniach nie obow iązuje n a  Śląsku. W staw i­
liśmy do p ro jek tu  umowy przepis, o w strzy ­
m aniu przyjm ow ania uczniów , pozatem  zw ró­
cimy się do w ojew ody w tej spraw ie.

Kol. Baum an. — Złożyliśmy m em orjał o s to ­
sunkach  w drukarstw ie  do w ojew ództw a.

W skazywaliśm y, iż odsetek  bezrobotnych 
w W ilnie doszedł do 75%. W skazyw aliśm y na 
nadm iar uczni i na  zbyt w ielkie zcen tralizo­
w anie państw ow ych robó t drukarskich .

Kol. Kusyk. —  Należy wszystko, co możli- 
w em  jest do  zrobienia, w ykorzystać, by rozpo­
rządzen ia o uczn iach  w eszły  w życie. W zywa 
W ydz. W yk., by zw rócił się do Gł. Inspek to ­
ra tu  P racy , żeby rew izję zakładów  odbywano 
w asyście członka Związku, co u trudn i k ie ro ­
w nictw u zak ładu  ukryw anie praw dy.

Kol. Szczucki. —  O graniczenie liczby u cz­
niów idzie ciężko ta k  jak z resz tą  i p rzes trze ­
ganie pozostałych  ustaw  robotniczych. P erso ­
nel Inspek to ratów  P racy  jest n iedostateczn ie  
liczny; widzim y sta łe  p rzeciążen ie  p raca. Za­
rządy O ddziałów  m ają obow iązek energicznie 
spraw am i uczniów  się zajmować.

W  W arszaw ie sami przeprow adzam y k o n tro ­
lę Liczby uczniów . Uczniów w zak ładach  nie-

należących do K orporacji re jestru je  W ydział 
Przem . m. st. W arszaw y. Łódź pow inna zw ró­
cić się do wojewody, o ograniczenie liczby ucz­
niów i o zaniechanie  pob ieran ia  zap ła ty  za 
naukę. U staw a o przem yśle i rozporządzenia
0 uczniach m ają w iele braków ; podobno już 
opracow uje się now ela, a le znów n ik t nic nie 
wie. Przypom ina, iż o sta tn i Zjazd nakaza ł O d­
działom  ścisłe dopilnow anie stosow ania ustaw
1 rozporządzeń. U znaje, iż w skazanem  jest z a ­
w ieran ie  umów z K orporacjam i, gdyż to  daje 
nam  pew ną gw arancję, iż przep isy  umowy b ę ­
dą  przestrzegane. Pozatem  stw ierdza, iż n ie ­
k tó re  listy i  m em orjały nie doszły do S ek re ­
ta r ja tu  mimo, iż zosta ły  w ysłane pocztą.

Na tern dysikusję nad  spraw ozdaniem  S ek re ­
ta r ja tu  zakończono i spraw ozdanie za tw ie r­
dzono.

Sprawozdanie kasowe przed łoży ł kol. Szyn­
d ler, w yjaśniając szczegółow o rozdane zeb ra ­
nym  dane. P unk t te n  w dyskusji połączono 
z  punktem  .sp raw y  finansow e". Po obszernej 
dyskusji, w  k tó re j poddano rozw ażaniom  go­
spodarkę i s tan  finansow y K asy C entralnej 
i poszczególnych Oddziałów , zalecono jak  n a j­
dalej idącą oszczędność i p rzy jęto  kilka 
uchw ał.

Po odczytaniu pro tokó łu  Kom. Rew., s tw ie r­
dzającego zupełny  po rządek  w kasie  i dow o­
dach, zatw ierdzono  tym czasow e spraw ozdanie 
z czynności K asy C entralnej za  ro k  1931-

Bezrobocie. Kol, Szczucki. Z ebrane dane 
w skazują iż na początku  roku 40% członków 
Związku pozostaw ało  bez p racy , a około 450, 
t. j. 10% pracu je  n iepełny  tydzień, przew ażnie 
3 lub  mniej dni w  tygodniu. B ezrobocie w y­
czerpuje n as  finansowo, a pozatem  w prow adza 
apatję, n iepew ność u  członków . Z arządy po ­
w inny tej apatji przeciw działać. P roponuje 
w ydać odezw ę do  członków  Związku, n a  k tó ­
rej należy w yjaśnić przyczyny kryzysu i w ska­
zań  na konieczność przetrzym ania go. W nio­
sek  zatw ierdzony.

A kcje cennikow e w yw ołały  bardzo długą 
i obszerną dyskusję. W szyscy przedstaw iciele 
oddziałów  przed łożyli szczegółowe sp raw o­
zdania o przebiegu rokow ań cennikow ych,
0 dotrzym yw aniu umów, o zam ierzeniach w ła­
ścicieli. Na tle  tych  spraw ozdań  przeprow a­
dzono dyskusję co do dalszych poczynań 
w spraw ie obrony  w arunków  pracy , tak  czę­
sto obecnie a takow anych przez  w łaścicieli d ru ­
karń , o raz  nakreślono plan postępow ania na 
przyszłość.

M iędzy innem i kol. Jab łońsk i sprostow ał, że 
umowa w K rakow ie zaw arta  zo sta ła  do dn. 30 
czerw ca 1933 r.

Po rozpatrzen iu  kilku wolnych wniosków 
obrady  zakońńczono o godz. 10-ej wiecz.

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
Z arząd  O ddziału stw ierdza  niniejszem, iż 

spraw a kol. kol. P ie truchy  Rom ualda i S teca  
F ranciszka zosta ła  um orzona i wymienionym 
przyw rócono w szystkie p raw a członkow skie.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO. 
RYCERZE PRZEMYSŁU.

J a k  grzyby po deszczu, ta k  m nożą się u nas 
d ru k a ren k i z  szumnemi zazw yczaj nazwami.
1 jak te  grzyby, n ikną one po jakimś czasie, 
tak , że ani śładu po n ich  nie znajdziesz.

W  ostatn ich  dniach styazn ia  byliśmy św iad­
kam i w Sądzie P racy  następującej spraw y:

Jacy ś n ieznani na gruncie lwowskim osobni­
cy zaskarży li w łaścicieli d ru k a ren k i pod nazw ą 
„G raphotypia" o  zap ła tę  za robociznę. I o dzi­
wo! W łaściciele tej „graphotypicznej" spółki 
znikli ze Lwowa, jaik kam fora tak , że naw et 
przez policję nie m ożna ich było odszukać, c e ­
lem doręczen ia  w ezw ań. Sędzia sp raw ę odro­
czył, polecając skarżącym  odszukać swoich 
„chlebodaw ców ”.

A  co s ta ło  się z n iezapłaconym  inw en ta­
rzem  „Graphoitypji" —  w iedzą chyba ty lko jej 
w spółw łaściciele, k tó rzy  swój „zak ład" zam ­

knęli n a  trzy  spusty, — no i  różni dostaw cy 
którzy  swoich p re tensji dochodzić będą  rów - 
n ież w sądach, o ile w rócą ich „czasow o n ie ­
obecni" dłużnicy.

T ak  to  w yglądają now ocześni „rycerze p rze ­
mysłu drukarskiego"!

NOW A PLACÓW KA W  KALISZU.

Zmienne koleje przechodziło  życie organiza­
cyjne drukarzy  kaliskich. Tworzyli organiza­
cję, zm agali się n iejednokrotnie z k ap ita łem , 
uzyskując popraw ę bytu, po to, by po pewnym, 
czasie zapaść w letargiczny sen.

W  r. 1928 np. p rzeprow adzili s tra jk  i uzy­
skali 15% podw yżki. N iestety, upojeni zw ycię­
stwem, zaniedbali spraw y organizacyjne i w r, 
1930 oddział rozw iązali, podzieliw szy się k a są  
w brew  przepisom  statu tu .

O becny kryzys fataln ie odbił się na losach, 
drukarzy  w Kaliszu, gdyż, nie posiadając o rga­
nizacji, zostali pozostaw ieni n a  pastw ę losu, na  
wyzysk w łaścicieli. To też  sku tek  b raku  o rga­
nizacji w  całej rozciągłości odczuli na  swef- 
skórze.

Mimo niepow odzenia organizacyjne, mimo, 
że tak  powiem, perjodyczne zaprzepaszczan ie  
istniejącej organizacji, w um ysłach n iek tó rych  
kolegów żyła p o trzeba  istnienia organizacji, 
żyło uświadom ienie, iż ty lko przy  pomocy o r­
ganizacji m ożna bronić się p rzed  wyzyskiem,, 
żyło prześw iadczenie, oparte  na  lokalnych suk­
cesach, iż przy pom ocy organizacji m ożna te ń  
i w Kaliszu zdobyw ać ustępstw a u w łaścicieli.

Jed n o s tk i te  podjęły  tru d n ą  i odpow iedzial­
na  p racę; przezw yciężyły apatję, niechęć, oba­
wy i w dniu 5 grudnia r. ub. doprow adziły  d c  
założenia w K aliszu sam odzielnej narazie p la ­
cówki. Z arobki d rukarzy  w K aliszu są  obec­
nie tak  niskie (najwyższe 46 zł, tyg.), iż n ie- 
pozw alają na  p łacen ie  w k ładek , um ożliw iają­
cych przy łączenie  się do Związku. N iem niei 
jednak now a placów ka spodziew a się po p e ­
wnym czasie połączyć się z zorganizow anym i 
drukarzam i; nastąp i to, gdy członkow ie uzy­
skają popraw ę w arunków  pracy , oraz gdy 
przyzw yczają się do stałego regularnego p ła ­
cenia w k ładek  członkow skich.

Zarząd nowej placów ki pe łen  w iary, iż p ra ­
ca jego w yda dobre wyniki, energicznie zajął 
się rozbudow ą i w zmocnieniem świeżo pow sta­
łej placów ki. P arę  udatn ie  i z  pow odzeniem  
urządzonych koleżeńskich im prez pozw oliło  
zdobyć trochę  grosiwa, w ynająć i urządzić  w ła­
sny lokal.

W arunki p racy  są  bardzo  trudne, gdyż k ry ­
zys i w K aliszu dolega. W iara i zapał, z jak ie - 
mi kierow nicy Związku podjęli i prow adzą p ra ­
cę organizacyjną oraz w idoczne poparc ie  tych  
usiłow ań przez w iększość kolegów, każą przy­
puszczać, iż tym razem  organizacja założy m o­
cne i trw ałe  fundam enty i w ybuduje gm ach 
siły organizacyjnej, k tó ry  oprze się zw ycięsko 
naporow i burz i naw ałnic i stanie się p raw dzi­
w ą ostoją w w alce o by t kolegów kaliskich.
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„TECHNISCHE M ITTEILUNGEN".
Nr. 2 (luty 1932). T reść num eru: Czy stoso ­

w anie elektrycznego ogrzew ania ko tłów  jest 
korzystne i pew ne w użyciu?—Jeszcze o „Eg- 
n ilkap 'ie”. — Co należy w iedzieć o istocie p a ­
ten tów  ochronnych? — Linotyp: U szkadzanie
oczka w w ierszu przez m atryce —  K ry tyczne 
uwagi do a rtyku łu  „Nowy kom plet m atryc".— 
N am agnetyzow ane kliny.—Tylny wylew  (o n ie - 
dokładnem  przyleganiu k o tła  do formy.—P rze ­
szkody przy  odlew ie. —  N iedobry  oczyszozacz 
formy. — M onotyp: D alsze p rzeszkody  przy ta -  
strze  D. — Popraw ka do art. „Taśm a p ap ie ro ­
w a i masizyna do odlew u". Typograf: N ow ości 
przy m aszynie typu  U. — Gdy form a w ycho­
dzi .. N auka o języku (niemieckim): Podział n a  
sylaby. —  Przegląd: O rynku p racy  w p ra s ie  
fachowej. — Jeszcze  jeden autom atyczny na- 
pełn iacz ko tła .—D roga ołowiu.—Zm arli o strze­
gają. —  S krzynka py tań . — Z zagranicy. — N a­
desłane-
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